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1.


Zasta­na­wia­jąc się póź­niej, gdzie i kiedy popeł­niła klu­czowy błąd, Nesme
doszła do wnio­sku, że stało się to na przy­ję­ciu u Nari­mal­lena.


Lena­ard Nari­mal­len, pół­krwi sylf, poeta i śpie­wak będący w łaskach u kró­lo­wej Fean­mu­ile, z pompą świę­to­wał swoje dwu­setne uro­dziny. Nesme
była przy­zwy­cza­jona do prze­py­chu – spę­dziła cztery lata na dwo­rze króla
Talme – ale w Lata­ją­cym Mie­ście, sto­licy powietrz­nego domi­nium zwa­nego w języku magów Ethe­reą, splen­dor przy­bie­rał inne formy niż w świe­cie
ludzi. Sylfy gusto­wały w tym, co rzad­kie i nie­zwy­kłe.


Roz­wie­szone pod skle­pie­niem złote sieci pełne uwię­zio­nych błęd­nych
ogni­ków. Majo­li­kowe donice z krze­wami błę­kit­nych róż, któ­rych pędy pięły
się wzdłuż mar­mu­ro­wych kolumn. Mosiężne kadziel­nice w kształ­cie
pokracz­nych gno­mów i wzno­szący się z nich dym naj­droż­szych kadzi­deł.
Rzeźby z cukru naśla­du­jące wybryki natury: dwu­głowe konie, dzieci
zro­śnięte tuło­wiami, hybrydy gadzio-ssa­cze i ssa­czo-pta­sie.


Pośrodku sali bie­siad­nej trwał występ grupki gar­ba­tych tan­ce­rzy. Odziani
w fio­le­towe stroje z pom­po­nami plą­sali nie­zgrab­nie, lecz ryt­micz­nie przy
akom­pa­nia­men­cie bębna, w który walił czło­wiek tak gruby, że przy­po­mi­nał
bez­kształtną górę cia­sta wbitą w kolo­rowe szaty. Nesme zawsze się
dzi­wiła, czemu sylfy mimo zami­ło­wa­nia do słońca, kwia­tów i sztuki za
atrak­cyjne uwa­żają rze­czy, które ludzi przy­pra­wi­łyby o dreszcz wstrętu.
Koja­rzyło jej się to z moty­lami, które obsia­dają nawóz i padlinę.


Salę wypeł­niał tłum aspi­ru­ją­cych arty­stów, zamoż­nych sno­bów oraz
nie­bo­ga­tych pochleb­ców liczą­cych na pro­tek­cję. Spora część tego
towa­rzy­stwa wyżej od poezji ceniła sobie haszysz i wino zapra­wione
halu­cy­no­genną esen­cją utal­hi­xtal. Nesme nie miała o nich dobrego
zda­nia, ale przez oto­cze­nie Nari­mal­lena prze­wi­jało się wielu ludzi,
czego nie można było powie­dzieć o dwo­rze kró­lo­wej Fean­mu­ile, gdzie
wszyst­kie ważne, mniej ważne i nawet cał­kiem nie­ważne sta­no­wi­ska
pia­sto­wały sylfy czy­stej krwi. Jako pół­sylf Nari­mal­len był pozy­tyw­niej
nasta­wiony do śmier­tel­ni­ków niż rodacy jego matki, nawet jeśli na
kochanki wybie­rał wyłącz­nie syl­fidy.


Kiedy Nesme przed dwoma laty przy­była do Lata­ją­cego Mia­sta, mogła
pole­gać wyłącz­nie na swo­jej uro­dzie i fał­szy­wym nazwi­sku camar­ryj­skiej
szlach­cianki, które tutaj nie­wiele zna­czyło. Przez krótki czas była
metresą amba­sa­dora sala­man­der, potem zwią­zała się z czło­wie­kiem,
kom­po­zy­to­rem Melan­nim, a gdy ten roz­cho­ro­wał się na suchoty i zmarł,
pozo­stała w kręgu Nari­mal­lena, gdzie zdą­żyła nawią­zać kilka przy­dat­nych
zna­jo­mo­ści. Wynaj­mo­wała apar­ta­ment na pią­tym pozio­mie lata­ją­cej wyspy,
miała suk­nie i klej­noty, poko­jówkę, kucharkę i wła­sną skrzy­dlatą
lek­tykę. Nikt nie docie­kał, skąd bie­rze pie­nią­dze.


Chęt­nie poja­wiała się na przy­ję­ciach i balach, nie budziła jed­nak
zain­te­re­so­wa­nia pro­mi­nen­tów i z roz­my­słem do tego nie dążyła. Zwy­kle
krę­ciło się wokół niej paru mało zna­czą­cych ado­ra­to­rów oraz znu­dzona
syl­fia mło­dzież, lecz dziś uwaga wszyst­kich sku­piała się na Nari­mal­le­nie
i jego nowej muzie, zie­lo­no­skrzy­dłej śpie­waczce Din­de­lis w sukni
ozdo­bio­nej per­łami i stru­simi pió­rami. Uwień­czony różami jubi­lat wła­śnie
pole­cił tan­ce­rzom zakoń­czyć występ i teraz dekla­mo­wał swój naj­now­szy
poemat, pod­czas gdy wokół w naj­lep­sze trwała bie­siada, słu­dzy roz­no­sili
nek­tar i roz­cień­czone wino.


W mniej­szej sali na chęt­nych cze­kały cia­sta i łako­cie, a także mięk­kie
sofy i fajki wodne z haszy­szem, który w powietrz­nym domi­nium ceniono
naj­wy­żej ze wszyst­kich uży­wek. Kiedy recy­ta­cja dobie­gła końca i roz­le­gły
się okla­ski, paru znu­żo­nych ucztą gości wstało, żeby wyco­fać się tam
dys­kret­nie. Nesme zło­wiła wzrok Erla­ka­riego, błę­kit­no­pió­rego sylfa
pośled­niej rangi, który nie potra­fił przy­bie­rać ludz­kiej postaci, i podą­żyła w ich ślady.


Jedna z sof stała z boku, oddzie­lona od pozo­sta­łych wielką donicą, w któ­rej rósł obsy­pany bia­łym kwie­ciem krzew. Erla­kari z trze­po­tem opadł
na aksa­mitne poduszki i skrze­kli­wie wypo­wie­dział hasło:


– Pod­cza­szy nie sta­nął na wyso­ko­ści zada­nia. Co prawda nek­tar był
dosko­nały, ale wino zala­ty­wało octem.


Nesme się­gnęła za dekolt, dotknęła srebr­nego tali­zmanu w kształ­cie sowy
i wyszep­tała dwa słowa w języku magów. Nie posia­dała wpraw­dzie
magicz­nego daru, ale nie było to konieczne, żeby uak­tyw­nić zapi­sany w tali­zma­nie pro­sty czar. Oto­czyła ich nie­wi­doczna bańka wygłu­sza­jąca
dźwięki. Nie nale­żało ryzy­ko­wać, że kto­kol­wiek pod­słu­cha tę roz­mowę.


Erla­kari, impre­sa­rio naj­lep­szych śpie­wa­ków w powietrz­nym kró­le­stwie, od
pew­nego czasu był też infor­ma­to­rem, a Nesme przyj­mo­wała od niego
raporty. Zadała teraz kilka pytań, sylf zaś udzie­lił zwię­złych
odpo­wie­dzi. Nawet roz­ma­wia­jąc pod osłoną czaru wygłu­sza­ją­cego, pil­no­wali
się, żeby w dia­logu nie padły tak new­ral­giczne słowa, jak „Fean­mu­ile”,
„kró­lowa” czy „Otchłań”.


– Czy ostat­nia rata zapłaty dotarła? – zapy­tała na koniec Nesme.


– Ow­szem – odrzekł chłodno sylf.


Zgo­dził się na tę współ­pracę, za którą w razie zde­ma­sko­wa­nia gro­zi­łyby
mu tor­tury i kara śmierci poprze­dzona obcię­ciem skrzy­deł, bo zami­ło­wa­nie
do wystaw­nego trybu życia spra­wiło, że popadł w długi, a moco­dawcy Nesme
dobrze pła­cili.


Poże­gnali się uprzej­mie, po czym Erla­kari udał się do stołu ze
słod­ko­ściami, by ura­czyć się takimi spe­cja­łami, jak kan­dy­zo­wane fiołki,
mleczko psz­czele z cukrem oraz uwiel­biana przez sylfy sza­rań­cza w mio­dzie, a Nesme roz­pro­szyła czar wygłu­sza­jący. I wtedy zło­wiła
spoj­rze­nie jed­nego z gości sie­dzą­cych na sąsied­niej sofie.


Wyglą­dał nie­groź­nie – młody pół­sylf o fan­ta­zyj­nej fry­zu­rze i twa­rzy
pocią­gnię­tej bie­li­dłem, odziany według naj­now­szej mody w bufia­sty ubiór
ze zło­tymi guzi­kami. Jed­nak Nesme instynk­tow­nie poczuła nie­po­kój. Coś
jej się nie spodo­bało, może prze­lotny błysk w jego szkli­stych od
haszy­szu oczach, a może to, że sie­dział podej­rza­nie wychy­lony w lewo.
Zupeł­nie jakby pod­słu­chi­wał mimo wygłu­sze­nia.


Została na przy­ję­ciu pra­wie do samego końca, aby nie przy­cią­gać uwagi
wcze­snym wyj­ściem. Nad ranem wró­ciła skrzy­dlatą lek­tyką do swych
apar­ta­men­tów i nie zwle­ka­jąc, posłała wia­do­mość do gnoma imie­niem
Sesli­skers, zegar­mi­strza zamiesz­ka­łego na naj­niż­szym pozio­mie Lata­ją­cego
Mia­sta. Jego też nikt nie podej­rze­wał o powią­za­nia z naj­groź­niej­szym
wro­giem Ethe­rei.


Przez następne dni zacho­wy­wała więk­szą czuj­ność niż zwy­kle, ale ponie­waż
nie wyda­rzyło się nic nie­zwy­kłego, stop­niowo się uspo­ko­iła.


Tydzień po uro­dzi­nach Nari­mal­lena otrzy­mała nie­po­ko­jącą wia­do­mość od
Sesli­skersa, który dono­sił, że inna agentka dzia­ła­jąca w Lata­ją­cym
Mie­ście znik­nęła i nie reaguje na próby kon­taktu. Zale­cał ostroż­ność i czuj­ność. Nesme poczuła się na tyle nie­swojo, że tego wie­czoru odpra­wiła
rytuał ochronny: zapa­liła trzy świece i sied­mio­krot­nie wyre­cy­to­wała
for­mułę wypi­saną na małym, pożół­kłym, kru­szą­cym się zwoju, który nosiła
na szyi w ozdob­nej srebr­nej puszeczce. Kupiła go przed laty od
tal­meń­skiego sprze­dawcy amu­le­tów. Nie posia­da­jąc daru magicz­nego, nie
była pewna, czy ten zabieg cokol­wiek daje, ale przy­naj­mniej poma­gał się
uspo­koić.


Naza­jutrz jakby ni­gdy nic udała się na kon­cert z fajer­wer­kami w kró­lew­skich ogro­dach, gdzie zapro­szono wielu cudzo­ziem­ców. Spę­dziła miły
wie­czór, kon­wer­su­jąc z amba­sa­do­rem Camarry, który pół­żar­tem
zapro­po­no­wał, by dołą­czyła do jego świty. Wró­ciła do sie­bie przed
pół­nocą i nim udała się na spo­czy­nek, jak zwy­kle popro­siła poko­jówkę o kubek wody z mio­dem.


Zazwy­czaj nie zasy­piała szybko – miała w zwy­czaju czy­tać w łóżku albo
leżeć w ciem­no­ści, roz­my­śla­jąc i snu­jąc plany. Jed­nak tym razem po
wypi­ciu zawar­to­ści kubka oczy zaczęły jej się kleić. Zale­d­wie przy­ło­żyła
głowę do poduszki, zasnęła twardo, bez snów.


* * *


Ock­nęła się w pętach.


Naj­pierw pomy­ślała, że śni jej się kosz­mar. Leżała na lodo­wa­tej
posadzce, skrę­po­wana sznu­rem i zakne­blo­wana. Zamknęła oczy, otwarła je
ponow­nie i jęk­nęła.


Wil­gotne ceglane ściany piw­nicy czy loszku oświe­tlała jedna pochod­nia.
Okute drzwi po chwili otwarły się ze skrzy­pie­niem i wszedł golem.


Wysoki, czarno odziany, zakap­tu­rzony, przy każ­dym kroku podzwa­niał
meta­lem. Jego ręce przy­po­mi­nały rycer­skie ręka­wice bojowe z bla­chy,
twarz była maską z bia­łej por­ce­lany, a w szpar­kach oczu jarzyły się
czer­wone ogniki.


– Wiem, że wer­bu­jesz infor­ma­to­rów dla kogoś innego niż wywiad kró­lew­ski
– oznaj­mił zgrzy­tli­wym, meta­licz­nym gło­sem. – Roz­ka­zano mi usta­lić, komu
słu­żysz.


Nesme szarp­nęła się w pętach, jęcząc przez kne­bel. Zasta­na­wiała się, czy
poj­mali ją słu­dzy kró­lo­wej Fean­mu­ile czy kon­ku­ren­cja. Ta druga moż­li­wość
wyda­wała się bar­dziej praw­do­po­dobna. I zde­cy­do­wa­nie gor­sza.


Golem pod­niósł z posadzki butelkę pełną bez­barw­nej cie­czy.


– Oko­wita – oznaj­mił. – Trzy­krot­nie desty­lo­wana. – Zręcz­nie wycią­gnął
meta­lo­wymi pal­cami korek i oblał stopy Nesme zim­nym pły­nem.


Odga­dła, co zaraz nastąpi. Przez głowę prze­mknęło jej roz­pacz­li­wie, że
może jed­nak śni i za moment ock­nie się we wła­snym łóżku, zlana potem,
dygo­cząca, lecz bez­pieczna.


Golem się­gnął po pochod­nię i wyjął ją z meta­lo­wej obejmy.


Wielu katów na pewno zgo­dzi­łoby się, że nie ma sku­tecz­niej­szego
narzę­dzia mąk niż ogień. Nesme pró­bo­wała krzy­czeć, ale kne­bel dła­wił
dźwięki.


– Teraz odpo­wiesz na moje pyta­nia – pod­jął golem, kiedy oko­wita się
wypa­liła, a uwię­ziona prze­stała się sza­mo­tać i tylko oddy­chała ciężko. –
Dawaj głową znaki na tak lub nie. Czy nazy­wasz się Nesme Feiri­zel?


Przy­tak­nęła, prze­ły­ka­jąc łzy.


– Czy jesteś agentką króla Camarry?


Z jękiem pokrę­ciła głową.


Golem wycią­gnął spod kaftana skó­rzany wore­czek.


– Sól – oznaj­mił, a następ­nie posy­pał szczyptą jej popa­rzone stopy. Z ust Nesme ponow­nie wyrwał się zdła­wiony sko­wyt. – Spró­bujmy jesz­cze raz
– pod­jął nie­mal łagod­nie. – Czy jesteś agentką króla Camarry?


Zaprze­czyła, szlo­cha­jąc.


Golem myślał chwilę, po czym nachy­lił się, z zaska­ku­jącą zręcz­no­ścią
roz­plą­tał węzeł kne­bla i wyszarp­nął z jej ust zaśli­nioną szmatę.


– Komu słu­żysz? – zapy­tał.


Nesme mimo bólu i stra­chu zdą­żyła już doko­nać szyb­kiej kal­ku­la­cji.
Wie­działa, że ani sylfy, ani sala­man­dry, ani undyny nie dys­po­nują
gole­mami. Oprawca mógł być wysłan­ni­kiem Elity, domi­nium gno­mów albo
któ­rejś z Dolin Otchłani. Pierw­sza moż­li­wość wyda­wała się naj­mniej
praw­do­po­dobna. Srebrni mago­wie wpraw­dzie osią­gnęli mistrzo­stwo w wytwa­rza­niu gole­mów, łącz­nie z takimi, które w meta­lo­wej kon­struk­cji
skry­wały żywy ludzki mózg, ale raczej nie wysy­łali ich w głąb domi­niów
astral­nych.


– Eli­cie – skła­mała.


Patrzył na nią długo, uważ­nie. Iskierki w jego śle­piach zaczęły migo­tać.
Nesme odga­dła, że stwór komu­ni­kuje się z kimś na odle­głość, i zlę­kła
się, że posta­wiła na złą kartę, a jej blef zaraz wyj­dzie na jaw.


Golem wyjął spod kaftana pła­ską manierkę, odkor­ko­wał i przy­tknął jej do
ust.


– Pij – roz­ka­zał.


Nesme usi­ło­wała się opie­rać, ale wtedy chwy­cił ją mocno za twarz i prze­mocą wlał zawar­tość manierki do gar­dła. Odru­chowo prze­łknęła tro­chę
słod­ka­wego, palą­cego płynu, nim się zakrztu­siła i zaczęła kasz­leć.
Poczuła roz­le­wa­jące się w żołądku cie­pło, a potem falę sen­no­ści. Ból
popa­rzo­nych stóp już tak nie doskwie­rał, za to powieki stały się nagle
bar­dzo cięż­kie. Po minu­cie czy dwóch stra­ciła przy­tom­ność.
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